Rok VI. 


Cena Nnuiern 
centy w Krakowie i Podgórzu: 
3 centy na prowincyi. 


PRENUMERATA 


mi: sięczna w Krakowie 1 K.; z dostawą do domu 1 K. 50 h; 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. — 
(Prenumerata za granicą I mrk. 50 1, 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya I Administracya „Nowin“ : 


——— 


Reima m szkół średnich. 


Ankieta wiedeńska i jej rezultaty: 1) utrzymanie 

obecnego typu gimnazyów i szkół realnych, ale e pe- 

iónemt reformami 2) utworzenie nowego typu szko- 

ły średniej 3) zmiana „matury“, — Maturzyści, 
ciesecie się! — Głos krytyki. 

W gobotę zakończyła w Wiedniu obrady an- 
kiota, zwołana przez ministerstwo oświaty, dla 
sprawy reformy przestarzałego ustroju austrya- 
cklch szkół średnich. 

Streszczając wyniki obrad, minister oświaty 
dr Marchet oświadczył : 

„Dwie poruszono główn: kwestye: egs e- 
min dojrzałości i organiescyę 
gzkół średnich. Wszyscy ay zdania, ża 
egzamin dojrzałości w swej obecnej formie 
nie może dłużej pozostać i przy ntrzy- 
maniu go należy przej rowadzić zmiany ! ula- 
twienia. W kwesty organizacył szkół śre- 
dnich wszyscy byli zgodni, że obacna 
dwa typy, odmieklasowe humanistyczne 
glwnazyuz. i sledmicklasowa szkoła realna, 
mają pozostać, ale przy zaatosowanin 
unacznych reform. 

Zarząd szkolny jest udania, że wskutek 
różnorodności życia społeczeństwa przy tych 
dwóch typach jest potrzebny nawy typ 
lub może nawet więcej i że należy stworzyć 
praynajmniej 1 nawy typ szkół średnich, 
w którymby odpadła greka, a za to uczono 
1 nowożytnego języka [nb języka krajowego; 
łacina zostałaby, a wiedze reslistyczne by- 
łyby Bilnie uwzględnione i absolwenci jego 
mieliby dostęp do wszystkich szkół wyższych 
łącznie z Uniwersytetem. Gwałtownie jednak 
taka reforma nie da się przeprowadzić i to 
jest wykluczone, chociażby z powodu braku 
odpowiednich sii nanczyclelskich*. 

Jak widzimy więc, głównym reenitatem an- 
kiety będzie zmiana egzaminu dojrzałości, zmis- 
na, która już w tym roku wejdzie w życie. 

Maturzyści, cieszcta się! 

Donos: z Wiednia, iż rozporządzenie ministra 
oświaty o nawych przepisach dla egzaminów doj- 
rzałości ma być wydane jeszcze przed rozpt- 
saniam egzaminów tegorocznych, pra- 
wdopodobnie w kwletniu. Będzie ona dotyczyć 
zarówno matury pisemnej, jak i ustnej. Zamiereo- 
nam jest enpałne zniesienia egzaminu pisemnego 
e języka greckiego, jakuteż tłomaczeń z języka 
polskiego, względnie niemieckiego na lacing. Przy 
zadaniach niemieckich nie mają być — jak to 
miało miejsce dotychczas — wybierane tematy 
historyczne lub literackie, lecz tematy, któreby 
mogły dać obraz ogólnego wykestałcenia ueznia. 
Prey egzaminach ustnych odpaść ma egzaminowa- 
nie szczegółowa, a głównie kładeioną ma być wa- 


. Howy 


Zyd wieczny tułacz 


wedlug Eugeniusza Sue, 


opracował Walery Tomicki, 
Ciąg dalszy, 

Co się tyczy Garbuski, ta elągle obawiała się 
Rodina; » tem wszystkiem, od ekwili, jak go wy- 
słuchału, odkrywającego pannie da Cardoville nie- 
bezpieczną potęgę spisku, który jej wystawiał 
tak strasznym, młoda dziewczyna prawie mimowol- 
nie była mu wdzięczną «a pożyteczna rady, któ- 
rych udzielił pannie de Cardoville. 

Spojrzała nań enowu ukradkiem (eo nie uszło 
baczności Rodina, gdyż szczególnie na nią miał 
uwagę zwróconą), a tym razem już w jaj oku ma- 
lowała się wdzięcznaść, połączona, iż tak powiem, 
e padziwieniam. 

Odgadując to wrażenie, chege je wzmocnić 
jeszega, a przytem usiłując zatrzeć 1 usunąć ezko- 
dliwe uprzedzenie Garbuski, a nadewszystko chcąc 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Red. klor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe, — Ekspedycya 
„Nowin" w drukarni Rynek gł. L. 8. 


„NOWINY“ wychodzą codziennie wieczore 


Kraków-Podgórze, Wtorek 28 Stycznia, 1908 


Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany, 


OGŁOSZENIA 


titu f6 hal, za każdy następny raz 12 hal., 


za wiersz pe 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu (minimum 


50 hal.). Nadesłane za wiersz petltowy 50 hal, spody na 
każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupozyc. 
Administracya „NOWIN“: Rynsk gł. L. 8, 
otwarta od 9—1 w południe i od 3—3 popołudniu. 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokałowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


ga na przekonanie się o inteligencyi prey- 
stępującego do egzaminu i jego dojrzałości 


umysłowej. Rozszerz nem ina być uwalniania ! 
Przy | 


od egzamino z pewnych przedmiotów. 


REDAKTOR NACZELNY: 
LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


da w całości na Sejm krajowy i reprezentacyę 
jolską w Wiedniu. Na podstawie przez Sejm u- 
chwalonej rezolucji, mcgłoby Kolo polskie rozpo- 
cząć w Wiedniu starania o decentralizacyę usta- 


epzamiuowaniu z języków słowiańskich ma być , wodawstwa dla szkół średnich i nczyniwsty £ te- 


kietzionym większy nacisk na znajomość litera- 
tury i bistoryi kullury danego narodu. Wogóle 
w przyszłuści egzamin dojrzałości ma mieć eha- 
rakter niejako konferencyi naukowej. 


Znowu niema mowy o unaredowieniu szkoły. 

Korespondent „Dz. P.*, rozpatrując wyniki an- 
kiety, pisze : 

„Wątpię, żeby odbywająca stę właśnie ankieta 
szkolna wydała większe pozytywne rezultaty. Wo- 
bee wielkiej rozbieżności zdań, ministerstwo oświa- 
ty może co zechce zarządzić, a zawsze odwołać 
się na ankietę. W tych warunkach, bez daru pro- 
roczego przewidzieć można, ke reforma azkoly 
średniej będzie taką, jaką mieć ją chee referent 
miniateryslny, p. radca Huemer. Nie ulega więe 
wątpliwości, że utworzoną zostanie szkoła ára- 
duia nowego typa, obok już istniejących, 
a więc przedewszystkiem w miastach większych. 
Zamiast ogólnej reformy istniejącej szkoły, dosta- 
niemy szkołę nową, która jednak dostępną bę- 
dsia tylko dla niemieckiego odłamu lu- 
dności. Abltnryenci tej nowej szkoły mieć będą 
dostęp tak do uniwersytetów, jak do wyższych 
azkół technicznych, ber dodatkowych egzaminów. 
Będzia to radzaj realnego gimnaszynm o- 
śmiokłasowego z obowiąskową nauką łaciny, 
ala tylko nadobawiązkową greki. 

Obok tego w szkołach istniejącego typu, r4- 
prowadzone będą może pewne zmiany: ogranieze- 
nie języków klasycznych 'a korzyść uauk prepro- 
dniczych, większa uwzględnienie geogrsfil itd. 

Ale cokolwiekbądź się stanie, otrzymamy snów 
szkołę średniy jednolitą dla całej Austryj, szkoł$ 
może dobrą, ałe przez niemieckich pada- 


,gogów do potrzeb niemieckiej młodzieży 


zastosowaną. Ba, nawet rozglądając się w histeryi 
aekoly średniej w Austryl — przekonujemy się, 
że dzisiejsza szkoła jest tworem wogó!e dla Au- 
atryi obcym, bo podwaliny pod nią położył pruski 
pedagog Bonitz, trzymając się niewolniezo zystemu 
pruskiego. Niemasz chyba pedagoga, któryby 
twierdził, że narodowość dziecka nie odgrywa 
przy wychowaniu roli, ża więc jeden ogólny i mię- 
dzynarodówy system, stosowany być moża w ta- 
łym świecie. A jednak w Austryi chcą i nadal 
według jednego i tego samego systemu wychowy- 
wać młodzież ośmiu różnych narodowości! Ankie- 
cda przedłożono obszerny kwestyonaryusz, a jednak 
brak w nim najważniejszego pytania, które ople- 
wa: czy nie należałoby w interesie wychowania 


publicznego ustawodawstwo szkolne zdecentralizo- 
wać, pozostawiając cały plan nank do ustanowie- 
nia krajom ? 

Skoro ankieta nie porusza nawet mużności ta- 
kiej decentralizacyi, obowiązek w tej mierze spa- 


uprzedzić odkrycie, która prędzej czy później na- 
atąpić miało, Rodia udał, ża zapomniał eoś bar- 
dzo ważnego, i uderzywezy się w czałv, zawołał: 

— O ezemża to ja myślałem ? 

Potem, zwracając się do Garbuski, zapytał: 
Czy nie wiesz, moja dziecko, gdzie jest 
obecnie twoja siostra ? 

Równie zmieszana, jak zasmacona tem nie- 
spodziewanem zapytaniem, zwłaszcza przypomniaw- 
szy sobie ostatnie widzenie się ze świetną Ba- 
chantką, Głarbnska zarnmieniona odrzekła ; 

— Od kilku już dui nie widziałam mej siostry. 

— A więc, moja dzlecko, powiem ci, że ana 
teraz nie jest w najnieszczęśliwszem położeniu. 
Przyrzekłem jej przyjaciółce postareć się dla niej 
o wsparcie; udałem się do osoby dobroczynnej, 
1 oto eo mt dla niej cfarowano. 

I wydobył z kieszeni zapieczętowaną rolkę, 
którą podał Garbusce, równie źdetwionej, jak za- 
watydzonej. 

— Masz więc biedną siostrę... a ja nie o tem 
nie wiedziałam! — odzwała się żywo Adrysnna— 
to źle, moja kochana, to bardzo żlel 

— Nie wiń jej panil.. — rzekł Rodin. — 


go p'erwszorzędny postulat, po latach jednak wy- 
walczyć zwycięstwo. 

Nie wystarcza deklamowania na wiecach 0 „u- 
narodowienia* szkoły 1 utyskiwanie na szkołę 
„zaborczą*, potrzebnem jest świadoma celu i wy- 
trawne na drodze konstytucyjnej dełałanie*. 


Influenca. 


Z Wiednia nam piszą : 

TImfiaenca w Wiednia azerzy sig w ogromnych roz- 
misrach. Dorośli zapadają gromudnie ns tę chorobę, 
a w szkołach ludowych są klasy, w których z powo- 
du Infuenzy brakuje trzeciej części dzieci. Również 
i nauczyciela chorują, a w niektórych szkołach braku- 
je po 4 i 5 nauczycieli. Chorym jeat również dr Tue- 
ger, dalej dr Neumayer, pierwszy wiceburmistrz, dr 
Welaakirchner, dyrektor magistratu i prezydent Izby 
posłów. Szef aztabu generalnego, marszałek polny, Con- 
drat Hötzendorf, przebywszy iufinenzę, zapadł na za- 
palenie płuc. 

Na rozszerzenie się influenzy wpływa ullnie stan 
pogody. Były uaprzemian wielkie mrozy i odwilż, a te- 
raz są iak gęste mgły, ża trzeba we dnie sapalać 
lampy. Nle jeat to lokalne zjawisko, gdyż o mgłach do- 
noszą z Anglii, północnej Francyi, tudzież z Niemiec. 
Naturalnie, mgliste powietrze wpływa ujemnie na stan 
zdrowotny mieszkańców. 

Natomiast tyfaa w Wiednin poczyna wygasać. Jak 
stwierdzono, powodem rozszerzenia aig tyfum w Wie- 
dnin było nie mleko, jak pierwotnie przypuszczano, sie 
woda dolewana do mleku przez pozamiej- 
ukieh doatawców, Ogólnie praktykują oni, ża do 
mleka dolewają 8 do 10 pro. wody. Wydano obecnia 
najsurowsza zarządzenia przeciw podobnemu rozwa- 
dulsnin mleka. (Zaznaczamy tu, źe na ostatniem bu- 
dżetowem posiedzeniu Rady m. w Krakowie, r. prof. 
dr Jalinan Nowak, zwrócił uwagę na kweatyę dowozn 
mleka do Krakowa i prosił prezydyum a rozciągnięcia 
kontroli nad dowozem, zważywszy, że mleko jeat głó- 
wnym rozsadnikiem chorób przyp. red.). 


„Straż polska” w Krakowie. 


-Brutałna, w dziejach ludzkości niesłychana 
antipolska polityka rządu pruskiego, odbiła się 
głośnem echem w calym Świecie, odbiła się i w 
Galicyi. 

We wszystkich prawie miastach i miastecz- 
kach Galicyi odbyiy się wiece, proteatujące prze- 
ciw rozbojowi pruskiemu, a po całym kraju roz- 


duje się w przykrem położeniu, a potem nie 
mogła żądać od pani, abyś się tem sajmowała. 

A gdy panna de Cardoville spojrzała na Ko- 
dina ze ździwieniem, on, zwróciwszy się do Gar- 
buski, rzekł : 


— Wszak prawda, kochana panienko ? 


— Tak, panie! — odpowiedziała zawstydzona 
Garbuska; potem ze waruszeniem i żywością do- 
dała: — A gdzież pen widziałeś moją siostrę ? 
gdzie ona jest?.. i pod jakim względem jest 
w przykrem położeniu ? 


— Opowiadać ei o tem wszystkiem, moje 
dziecko, byłoby zadługo... Idź raczej, jak można 
najprędzej, na ulicę Klodoweusza, da domu owo- 
earki, powiedz, że chesz widzieć aię z twą sto- 
GE i że przychodzisz od pana Charlemagne lub 
Rodina, wszystko jedno, gdyż mnie tam ;nają pod 
mem imieniem chrzestnem, jako też i rodzinnem 
nazwiskiem, a dowiesz się reszty... Powiedz tylko 
swej siostrze, że, jeżeli przyzwoicie prowadzić się 
będzie, jeżeli wytrwa w swem dobrem postano- 
wienia — nie przestanę pamiętać o niej 1 zajmo- 
wać się nią. 


Wiadomości ustnie, telelunicznie i listownie przyjmuje Redakcya (Tel. 627) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. L. 8, l.p. 


legła się hasło: „Bojkotujmy towary pruskie |* 
W Krakowie odbyły się dwa wiece, sprawom tym 
poświęcone i na nich wyłoniła się potrzeba zało- 
żenia w naszym kraju stałej organizacy!, mającej 
stanowić twierdzę samoobrony polskości przed 
przemocą. Myśl wkrótce przeszła w czyn. Zawią- 
zał się komitet, na którego czele stanął znany 
dziennikarz i publicysta radca miejski p. Barto- 
szewice i komitat ten rainieyował utworzenie or- 
ganizacyi na wzór istniejącej już organizacyi w 
Pasuańskiem, pad nazwą „Straż polska“, 


Wczoraj po poładnin odbyło się w sali Rady 
miejskiej zgromadzenie zaproszonych osób w spra- 


wie założenia „Straży polskiej“. Zebrało się prze- 
szło 260 osób, ze wazystkich efer, raei} natomiast 
brak przedetawicieli ze afer kupieckich, aezkol- 
wiek sfery te przy rozsyłaniu zaproszeń specyśl- 
nie uwzględniono. 


Obrady zaganł radca Bartoszewiee, który 
w krótkich, treściwych słowach skroślił znaczenia 
duby obecnej i potrzebę organizacyi narodowej, 
której brak u nas, wobec naszej iście galicyjskiej 
obojętności dotkliwie daje się odcznwać. Na wnio- 
sek p. Małeckiego wybrano przewodniczącym 
przez aklamacyg r. Bartoszewicza, na sekretarzy 
zaś p. T. Dropiowskiego i pannę M. Wolińską, 
poczem prof. dr Tadensz Grabowski wygłosił 
referat o celach „Straży*, — Referent eaznaczył, 
że mnaimy dążyć do wspólności uczuć i myśli, 
bo tylko ta wspólność potrafi zazeregoweć ludność 
i wyzwolić Csyn s ludu. — Celem „Straży“ jest 
skupienie w organizacyi całego narodn, bez wzglę- 
dn na polityczna rozdziały, zwłaszeza dzisiaj, kle- 
dy coraz łepiej czujemy potrzebę systematycznej 
walki z wrogiem. Po referacie dr K. Razwa- 
4dowaki przedstawił w ogólnych rarysach statut 
„Straży polskiej”, 


Wedle statutu „Straż“ ma streede i bronić du- 
chowych i materysinych narodowych interesów 
polskich. Środkami do osiągnięcia tego celu są 
wedłąg brzmienia $ 4: a) podnoszenie dobrobytu 
narodowego przez gorliwa popieranie przemysłu 
i handln swojskiego zapomocą zakładania sklepów, 
przeowni, fabryk, instytucyi finansowych, oszezę- 
dnościowych, kredytowych, zarobkowych i gospo- 
darczych; b) popieranie kupeów, którzy się pod- 
dadzą kontroli „Straży polskiej“, że wedle mo- 
żności zastępują towary obce swojskimi, 0) na- 
wiązenie stosunków handlowych z innemi ziemia- 
mi polskiemi; d) strzeżenie praw języka polskie- 
go; e) publiczne wiece i zgromadzenia, odczyty 
į pogadanki, przedstawienia sceniczne i zabawy 
ludowe; f) urządzanie uroczystych obehodów na- 
rudowych; g) urządzenie kształcących wycieczek 
ludowych do godnych zwłedzenia miejscowoścł 
w ziemiach polskich; h) zakładanie i utrzymywa- 
| nia domów ludowych na powyższe zebrania 1 po- 
mieszczenie uczestników wycieczek; i) wydawanie 
i popłeranie odpowiednich dzieł, czasopism i wy- 


miała odpowiedzieć Rodinowi, gdy wtem otworzy: 
; ly się rawi 1 wszedł pan de Garnande. 

Sędzia wyglądał bardzo poważnie i był za- 
smucany. 

~- A córki marszałka 
panna de Oardovilie. 

— Na nieszczęście. nie przyprowadzam ich 
pani — odpowiedział sędzia. 

— A gdzież one są, panie?.. cóż z niemi zro- 
kiono? Onegdaj jeszcze były w tym klasztorze |— 
pytał Dagobert, strwożony tekim zawodem jego 
nadziei. 

Ledwoco żołnierz wymówił te słowa, kiedy, 
korzystając z prruszenia, które zgromadziło okato 
sędziego wszystkich aktorów tej sceny, Rodin co- 
fnął się v kilka kroków i wymknął się za drzwi 
tak, iż nikt tego nie dostrzegi. 

Podczas, gdy żołnierz, pogrążony nagle w naj- 
większej rozpaczy, patrzył na pana da Gernande, 
niecierpliwie oczekująe jego odpowiedzi, Adryan- 
na zapytała : 

— Ależ, na Boga! cóż panu odpowiedziała 
przełożona klasztoru, gdyś się zapytał o panny 
Simon ? 


Simon? — zapytała 


Najpierw nie wiedziała o tem, że jej siostra znaj- 
m m 0 0 „Z //__Ó_?„____ „_____ A A M 


agazyn mebii 


SZCZEPANA ŁÓJKA 


Kraków, ul. Szpitalna I, 34, naprzeciw teatru, Nr. tal, 738, 


Głarbusks, tora bardziej ździwiona, tylkoca 


poleca w wielkim wyborze 


(Galssy stag naatepi! 


kompletne urządzenia pokoi 


sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soły wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i t. p, 


hA.llm 


ań 4% 


WĘPZESEZY "= 


dawnictw; j) wydawanie własnego czasopisma, po- 
święconego sprawom Towarzystwa. 

Członkiem „Straży polskiej" może być każdy. 
Oałonkowie płacą rocznie po 3 kor. 40 halerry. 
Organizacyą kieruja Zarząd główny, któremu pod- 
legają koła i związki okręgowe, utworzone zupeł- 
nie na wzór T. §. L. 

Nad statutem rozwinęła się ożywiona dy- 
skusya. 

P. Dębicki zaznaczył, że największym skar- 
bem jest język. I bez ziemi możemy być Polaka- 
mt, dopóki mamy język. I tego skarbn powinni- 
dmy strzedz przedewszystkiem i to nie mówiąć 
już o Poznańskiem, speeyalnie u nas, w Galicyi. 
U nas kolej, poczta, proknratorya I żandarmerya 
muszą urzędować po niemiecku. Skatek jest taki, 
że język nasz się zachwaszcza, że niższe sfery 
mówią po prosta żsrgonem, nie polskim językiem. 
To jest droga do zatracania. Pierwszym obowiąz- 
kiem wydziału „Straży“ powinno więc być ezn- 
wanie nad czystością języka. Jak nast Sokoli, tak 
i członkowie „Straży* powinni to mieć za pierw- 
szy obowiązek, — Inicyatywę założenia „Straży“ 
mowca powitał z największą radością, wyraził je- 
dnak żal, że nie zareklamowano odpowiednio dzl- 
siejszego zgromadzenia, na którem przecie powin- 
no być tysiące ludzi. 

Radca Uderski stwierdził, że parzgrtf 4 
statutu, mówiący o popieraniu kupców, którzy się 
poddadzę kontroli „Straży“, że będą zastępowali 
towary obce swojskimi, jest niewykonalny. Reu- 
sono niedawno liasło bojkotu towarów pruskich, 
a okazuje się, że w tym miesiącu właśnie dowóz 
towarów prnskich do Krakowa, specyalnie towa- 
rów karnawałowych, nietylko się nie zmniejszył, 
ale się znacznie powiększył. (Głosy: Skandal|). 
Winę tego ponuszą i kupcy, ale w pierwszym rzę- 
dzie pnbliczność, która takie artykuły kupnje i 
pruskich wyrobów się domaga. „Straż polska“ po- 
winna przedewszystkiem wszczepić w masy Świa- 
domość potrzeby samoobrony. 

Przemawiali dalej p. Piarzchalski, foto- 
graf, zaznaczając, że nasze panie niejednokrotnie 
Wolą marną pruską tandetą i w tę tandetę się 
stroją, a nie popierają przemysłu krejowego, p. 
Małecki oraz p. Sokołowski. Jako kupiec, 
p. Sokołowski zaznaczył, że przeprowadzenie sku- 
tecznega bojkoto zależy głównie od publiczności. 
Jak publiczność lichot pruskich nie będzie kupo- 
wać, jak będzie omijać sklepy e pruskimi towa- 
rami, to sama zmusi kupców do bojkotu. Wobec 
obojętcości kupujących, na knpców wyłącznie wi- 
ny zwalać nie można. Mowca jest za wprowadze- 
niem odznak, na wzór węgierskich „tulipanów“, 
ażeby każdy kupiec, należący do „Straży* i po- 
pierający jej deiałalność, miał odznakę na szyl- 
dzie Inb w sklepie. Wtedy dopiera można będzie 
poznać, kto ponosi winę takich smutnych przypad- 
ków, jak np. ten, że po rzuceniu hasła bojkotu, 
dowóz towarów pruskich do Krakowa się zwię- 
kszył. 

P. St. Żeleński domagał się wyjaśnienia, 
w jakim kiernnku zarząd „Straży“ rozpocznie swo- 
ja działalność i określenia programu pracy bodaj 
na rok bieżący. Dr Nartowski sądei, że wy- 
jaśnienie takie jest obecnie nie na miejsen, bo za- 
rząć musi postępować wadle możności i środków. 
Zadaniem „Straży* będzie przedewszystkiem cen- 
wanie nad kresami | nad Poznańskiem. Jeśli Pru- 
sacy wywłaszczeją Polaków poza Poenaniem, po- 
winniśmy wszelkteh sił dokładać, shy wywłaszeza- 
ni mogli nabywać od Niemców grunta przed Po- 
znaniam. Następnie „Straż“ mosi czuwać nad prze- 
prowadzeniem bojkotu pruskich towarów. Do tego 
jednak trzeba współdziałania z koptami, z który- 
mi musi się iść ręka w rękę. Wreszcie mowca 
wzywa, zby wszyscy obywatele, jak jeden mąż 
stanęli pod sztandarem „Straży“, która powinna 
objąć cały kraj, 

Prof. Wicherkiewicz zurnącza, że pra- 
gram pracy, zakreślony statutem „Straży*, jest 
bardzo chwalebny i podnosi potrzebę stworzenia 
u nas Biura prasowego, któraby miało na celu 
informowanie zagranicy a naszych stosunkach 1 
przeciwdziałanie kalamniom i fałszom, rozsiewa- 
nym o nag Taie przez hakatystów. 

P. Wilhelm Feldman podnosi przedewazyst- 
kiem z uznaniem fakt, że „Straż“ ma stać ponad 
partyami i wnosi rezolncyę, aby zarząd dążył ca- 
łą siłą do utrzymania tej marki bezpartyjności. 
Co do biura prasowego, zaznacza, że takie biuro 
jest zbyteczne m nas, bo już jedno istnieje w Pa- 
ryżu i spełnia doskonale swoje obowiącki. „Straż“ 
must się liczyć z faktem, ża musi się zaopieko- 
wać mywłaszczonymi Polakami, którzy w z. ej 
liczbie zapewne przybędą do Krakowa, oraz zająć 
się sprawą stypendyów dla drieci poznańskich, 
któreby mogły pobierać naukę w Krakowie. P. 
Kosowski twierdzi, ża wkładki członków „Stra- 
ży“ nle powinny wynosić więcej, jak 1 koronę na 
rok, bo przez to uprzystępni się należenia do 
„Straży“ najszerszym warstwom, a „Straż“ powin- 
na członków liczyć na dziesiątki tysięcy. 

Dr. Kumanieckł zaznacza, że „Straż“ po- 
winna się zająć wychodźtwem. Wychodźtwo w o- 


Stefan Por gbski Andrzej Schultz $ 


KRAKÓW, Rynek główny I. 32 
— W niedziele i święta zamknięte. 


góle przedstawia zawsze wielkie niebezpieczeń- 
stwo narodowe. W południowej Ameryca grożą 
Niemcy koloniści wynarodowieniem polskim kolo- 
nistom, bo mają szkoły, subweneyonawane przez 
magnatów pruskich i samego cecarea; bar. Richt- 
hofen przed 3 laty oświadczył w parlamencie ker- 
liskim wyraźnie, że Niemcy potrafią rozszerzyć 
swoją działalność „kulturną” i w koloniach. A tym- 
czasem na całem Podkarpaciu niemieccy ajenci a- 
gitnją ra emiqrscyą do południowej Ameryki. 
Niemcy kpią z naszej groźby bojkotu, bo są zor- 
ganizowani. U nas mówiono wiele, aby junkrom 
praskim nie dać polnego robotnika, ale tylko mó- 
wiono. Niemcy nasłali swoich ajentów, którzy 
tych robotników już w styczniu pozamawiali i 
dzisiaj emigracya „va Saksy* zaczęła się masc- 
wo, szybciej, aniżeli kiedyindziej, Naszej dezor- 
gauizacył przeciwstawili Niemcy swoją organize- 
cyę. Wyzyskali niesnaski qolsko-ruskia i dzisiaj 
emigracya jest tłumna. Powstanie „Straży* uwa- 
ża mowca za konieczną potrzebę, bo przez nią 
wejdziemy może ne grunt pracy realnej, do ja- 
kiej prowadzi tylko praktyczna organizacya, 

Dr Prażmowski, dyrekter kółek rolni- 
czych, twierdzi, że „Straż“ powinua dawać ini- 
eyatywę do rzeczy, których sama spełnić nie bę- 
dzie mogła, a które ma zaVreślone w statucie. 
Fakt, że kepiectwo nie wzięło udzialu w obra- 
dach, jest bardzo smutny, bo w sprawie bojkotn 
kupcy mają największe znaczenie. Z ich kół, nie- 
stety, hasło do takiej walki ekonomiezuej jeszcze 
nie wyszło. Dr. Danielak twierdzi również, że 
kapiectwo jest w tej walce najważniejszym czyn- 
nikiem. Wkładka członka, zdaniem mówcy, nie 
powinna być większą, jak 1 kor. To ułatwi naj- 
szerszym sferom przystąpienie do „Ntraży*, która 
się wtedy rzeczywiście stanie Towarzystwem wiel- 
kiej narodowej agitacyi Przemawiali jeszcze p. 
Dymek i p. Ryś, fotograf, oraz prof, Ma gie- 
ra, który zaznaczywszy, że „Straż* ma na celu 
obronę praw przyrodzonych człowieka, wezwał do 
walki na dwa fronty, do walki z Prusakami i z 
własnem lenistwem. 

Radca Bartoszewicz wyjaśnił w końcu, że 
wszystkie podniesione w dysknayi postulaty zo- 
stang uwzględnione przy ostałacznem zredagowa- 
niu statutu i podziękował obecnym za rzeczowe i 
poważne prowadzenie dyskusyi, poczem zamknął 
posiedzenie. 

Natychmiast po zebraniu zapisało się na człon- 
ków „Straży* 196 osób. 


Oank 2 obrad Dumy. 


(W. Dozoszewicz kreśli w „Ruskoje Słowo“, wy- 
chadzącem w Moskwie, następujący satyryczny obra- 
zek z obrad Dumy państwowej). 

Prezes: Na porządzu dziennym projekt prawa 
o długości ogonów u koni kosaekich. Zapiaało się 
do głosn 375 mówców. Postawiono wniosek ogra- 
niezenia przemówień do 10 minut. — Przyjęty! 
Wniosek o zamknięcia listy móweów — przyjęty 1 
375 mówców po 10 minut: dwa przemówienia 
w tygodniu; starczy na cały rok 1908. Pierwsze- 
go mówcę proszę na trybunę... 
Deputowany z prawicy (wbiega na trybunę): 
Panowie radni Dumy państwowej| Kwestya reog- 
miarów ogonów u koni kozsekich ma nietylko eha- 
rakter estetyczny, lecz też jest kwestyą ogólno- 
państwową. To egzamin z naszej politycznej doj- 
i rzałości. Czy panowie roznmiecie esłą ważność tej 
kwestyi? (Zwracając się ku Kadetom). To kamień 
probierczy waszej prawomyślności. Tak, czy nie? 
Poznamy ją za stanowiska, które zajmiecie wobec 
ogonów końskich. Kwestya to walki z wrogiem 
wewnętrznym | Kramolnicy wy, niegodziwcy szel- 
my |.. > 
Prezes (serdecznie): Preszę tak się nie wyra- 
żać. Będę zmuszony zadzwonić. 
Deputowany z prawicy: Całuj się pan za awol- 
mi lewymit. Kwestya długości ogonów końskich, 
to kwestya szybkości I skuteczności działań od- 
działów kozackich. Kwestya większej lub mniejszej 
energii w walce z wrogiem wewnętrznym. 
Tak! Długi ogon koński dogadza naszym wro- 
gom! (Oklaski). To oznaka socyalizmu. (Oklaski). 
Przyrodeony koniowi ogon plącze się międey ró- 
wnież przyrodzonemi nogami tylnemi i przeszkadza 
szybkości ruchów konia. Przez to kładzie tamę 
euergicznemu tłamieniu zaburzeń. Odcznwają to 
znakomicie wszyscy szczeray patryoci. I przeto, 
jeżeli pragniecia co rychlejszego uśmierzenia re- 
wolneyi, powinniście dbać o możliwie doskonałą 
sprawność koni kozeckieh, odcinające ten niepo- 
trzebny w politycznym organizmie ogon, aż po 
samą chrząstkę. (Oklaski ironiczne z lewicy). Upra- 
azam lewicę, aby mnie nie oklaskiwała. Każdy 
wasz oklssk to dla mnie — uderzenie w twarz! 
Głos z lewicy: No, to | spożyj zdrów | 
Trudownik : Oddać konie kozackie pod zarząd 
Hurce! W mig będą bez ogonów. 
Prezes (ujmując za dzwonek): Jeżeli panowie 
będziecie mówili z miejsca, każę opróżnić salę! 
Zapisany do giosa p. Plewako. 
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Plewako (zwolna wchodzi na trybunę): Neczę- 
śliw, kto miłuje bydlęia. Breeia! dajcie ucho te- 
mo, co rzecze wam siarzeż Teodor, grzeszny w 
dnszy swojej, a we frek prz.obłeczon; lecz duch 
jego w białe przyodeien szaty, jato głosi Pismo.. 

Październikowiec: Czy on i o ogonach końskich 
hędzie przemawiał styl-m biblijnym? 

Inny październikowiec: Tak już saciął się — 
na Piśmie Świętem. Żednej rady na to! 

Plewako: Umiłowani bracia! Wiadomo wam, 
iż wiele mu.h krąży po przestworzu. Istnieje mu- 
cha zwyczajna i mucha hiszpańska 1 jest muchu 
„Ślepcem* zwana. A jakże mądrze wszystko w 
przyrodzie urządzone! I jakże bardzo na miejscu 
właściwem znajduje się ogon! Siedm razy przy- 
mierz, a raz odetnij — mówi przysłowie nasze na- 
rodowe. Stosuje się ono przedziwnie do ogonów 
końskich. Albowiem, gdy ras ogon ncięty, to któż 
go przyprawi? (Oklaski na wszystkich ławach). 
Czyliż rreczą jest właściwą netnać ogon koniowi? 
Mniemam, że nie jest rzeczą właściwą. Koń, nie 
mogąc much opędzić — wścieknie się, tratować 
sacenie starców i dzlewiee, matrony 1 niemowlę- 
tu, jako ów Heród, o którym Pismo opowiadn. 
I dlatego, bracia, czy nie lepiej byłoby zostawić 
ogon nietkniętym? Wyrósł on nia za naszą prey- 
czyną, nie my go też strzydz hędziemy| (Śchodzi 
z trybuny, winszują mu ściskają ręce). 

Posel z lewicy tłómaczy, że ponieważ zazwy- 
teaj konie kozeekie zwrócone są głową do władz, 
a sadami do „szerokich mas“, przeto, aby ogona- 
mi masom tym watrętu nie czyniły, proponuje — 
ueinać ogony jaknajkrócej. Bureliwie oklaskują 
mowcę dwaj socysini- demokraci. 

Makłakow (wchadzi na trybunę, uśmiecha się 
na prawo, nalewo i ku centrom). Panowie przed- 
stawiciełe narodu! Stronnictwo konstytueyonali- 
atów-demokratów powierzyło mi zaszezytną misyę 
wyjaśnienia poglądów stronnictwa na końskie o- 
gony. Pilnie przysłuchująe się temu, co było 2 
tego miejsca wypowiedziane, zarówno enuncya- 
cyom prawicy, surowym, niestety, lecz ufundowa- 
nym na nieodzownej racyi stann polityki wewnę 
trznej, jak niemniej podyktawanym przez głęboką 
znajomość życia słowom T. T. Plewuki, tego se 
niora naszego młodego, nie powiem parlamentu, 
lecz „zakonoobsnditielstwa*; całem sercem golida- 
ryzując się z uczuciami, przepałniejącemi naszych 
kolegów z lewicy, — ja, jako kadet-prawodawca, 
staję w dziwnej perpleksyi przed pornszonym tu 
końskim ogonem. Przypuśćmy, ża uchwalimy, iż 
ogun koński ma mieć długości pół arszyna. Wie- 
rzę, iż na ten, a nie inny rozmiar zdecyduje się 
Duma koaiec końców, a w końen roku bieżącego. 
Lecz tu zawiła kwestya wyrasta. Jeżeli koń ma 
ogon arszynowy, nietrudno juści zastosować się 
do brzmienia prawa. Wziąć nożyce i uciąć poło- 
wę ogona. Lecz jeżeli koń ma ogon nie dlnższy 
niż — ćwierć arszyne? Co wówczas? (Ogólne za- 
Lłopotanie, posłowie spoglądają na siebie). Jakże 
dorobić brakującą, wedle prawa, ćwierć ? 

- .Puryszkiewicz: Jest slejbowłos! Pomada! 

Makłakow (ugrzecznienie): Pomada nie ze- 
wsze działa. Zresztą dopóki działalność jej nie 
dała jeszcze zamierzonego rezultatu, przepis pra- 
wa nie może być wykonany; ogon niema należy- 
tej długości. 

Min. Kokowcew: Na finanse niema takiej po- 
mady | 

Makłakow (najnprzejmiej), Właśnie? I dla- 
tego w imieniu stronnictwa mam zaszczyt oświad- 
czyć wysokiej Izbie, że nowela o długości koń- 
skich ogonów nie wydeje się jeszcze dostatecznie 
opracowaną. 

Głos: Oddać do kowisyi obrony państwowej. 

Głosy: Wzmoenić komisyę 1... 

Głos: Dobrać jeszcze 15 ezłonków! 

Inny głos: I muzułmanów do komisy! zaprosić. 
Qni jedzą koninę. 

Prezes: Wniosek przyjęty! Odraczam posie- 
dzenie. 


Likwidacja Macierzy szkolnej 
w Królestwie, 


Rozwiązana ukazem gubernatora „Macierz“, u- 
rządziła onegdaj w Warszawie ostatnie posiedze- 
nie, aby rozrządzić swoim majątkiem zebrało się 
kilkuset delegatów, przewodniczył poseł Haruse- 
wicz Prezes zerządu Osuchowski przemówił w te 
słowi 


„Clos, który na nas spadł — zranił serca 
wszystkich warstw naszego narodn. Niema jednak 
takich warunków, w których praca oświatowa i 
kulturalna nie byłaby możliwa. Wytrwajmy więc! 
I nie żegnajmy się, ałe mówmy soble: do wi- 
dzenia”... 

Następnie nchwalono rozdzielić pozostałe fuu- 
dusze w kwocie 160.000 rubli między różne szkół- 
ki prywatne i towarzystwa, a 90.000 robli prze- 
znaczono dla Tow. wpisów szkolnych na wpisy u- 
ezniów szkół elementarnych. 

Ząromadzenie odbyło się z wielką powagą. 


Tasiemki i plecionki wszelkiego rodza- 
ju, wełniane, bawełniane, niciane, jedwa- 
bne, białe, czarne i kolorowe. 


Go słychać w mieście? 


Kalendarzyk na wtorek. 

Teatr miejski: „Miłość czuwa”. 

W Tow. kelnerów: Walne zgromadzenie o godz. 18-tej 
w nocy. 

Uniwersytet ludowy: „Charakterystyka życia zwierzę- 
cego”, wykł. dr E. Kiarnik, g. 8 w. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematogr. g. B wiecz. 

Prezydent austryaskiego parlamentu dr. Weis- 
kirchner przybył w medzielę rano do Krakowa na ślnb 
swej krewnej (córki siestry swej żony), pani Gabryell 
z Fallezewskich Raumanowej z p. Ladwiklem Brykiem, 
urzędnikiem bankn austro-węgierskiego. Ślub odbył się 
wezeraj w południe w kościele áw. Anny. Po śluhle 
odbyła się uezta weselna, w czasie której p. Lipow- 
ski, urzędnik banku amstro-węg. wychyhł toast na 
cześć prezydenta Welakirchnera, który w odpowiedzi 
zaznaczył swoją przychylność dla Polaków, a specyal- 
nie dla Krakowa; dzisiaj prezydent Weiskirehner skła- 
dał wizyty dygnitarzom rządowym i nutonomicznyni. 
Przedpołudniam złożył wizytę prezydentowi miasta ðr, 
Leowi, Dzisiaj wieczorem dr. Weiskirchner wyjechał 
z powrotem do Wiednia. 

Karnawał w Krakowie dawno już nle był tak 
ożywiony, jak w tym roku. W sobotę miellimy 6 za- 
baw qublicznych, a wazystkie ndały stg świetnie, Bal 
Polskiego „Związku zawodowego" w „Sokole* zgroma- 
dził bardzo liczną publiczność, w Resuraie urzędniczej 
zabawa taneczna, jak wszystkie zresztą przez Reanraę 
urządzane zabawy, wypadła zuskomicie, Bawiono się 
wybornie w „Eleuteryi*, gdzie do kadryla stanęło 60 
par i w klnbie pocztowym, gdzie sią odbył bal ko- 
stynmowy, urządzony przez „Spójnię* | „Bratnią po- 
moc“ w Zakopanem, nadspodziewanie udała się zabu- 
wa taneczna w „Związku akademickim“, I w Podgó. 
12n zabawa taneczna „Chóru robotniczego w sali „So- 
koła“ zgromadziła masg pnbliczności. Wezoraj w nle- 
dzielę, zabaw publicznych nie było, zato prywatna 
„fajty” i „tańcnjące* herbutki cieszyły sig wzięciem. 

Nledziela wczorajsza praeszła pod znakiem patryo- 
tycznych włeczorków. Kraków po zabawie Inbi przy- 
błerać poważną minę. Odhył się więc wieczorek aty- 
czniówy w „Sokola“ krakowskim, z którego na innam 
miejsca zdajemy sprawozdanie, oraz w „Sokole“ pod- 
górskim, stow. „Gwiazda” | „Polaki Związek zawodowy” 
uezciły również alyczniową rocznicę wieczorkami, stow, 
„Praca“ urządziło patryoryczne przedstawienie ama- 
torskie. 

Oprócz przedstawich mieliśmy, jak zwykle, dużo 
odczytów. W auli I szkoły realnej p. Śleczkowska mó- 
wiła „O rozrywkach dla dziect i młodzieżyć, odezyty 
odbyły się dałej w Zwiąsku niewiasi katolickich, w 
„Elenteryi* i w szkole Berlitza, Przy tem wazystklem 
nie zapomniano o zabawie, W parko krakowskim tła- 
my żwawej młodzieży zebrały sig na ślizgawce. We- 
sołą zabawę uprzyjemniał znany pyrotachnik p. Mą- 
drzykowaki, który swojem „Wypałaniem kominów w 
piekle“, Istną awantarę pyrotechniczną, zostawił w pa- 
mięci widzów piękne wspomnienie na długo. Jeśli się 
jeszcze zważy, że teatr był pełny, cyrk pełny, na przed- 
stawiemiach, musiny przyznać, że Kraków absolutnie 
nie należy do miast nleruchHwych, Toż ta pierwszy 
niedsleko, a animusz Krakowian jest wspaniały, 

Ku uczczeniu pamięci lana Kilińskiego jako w 
91 rocznicę jega Śmierci, odprawionem będzie stara- 
niem cechu ezewskiega nabożeństwo żałobne w kościele 
00. Dominikanów wa środę 29-go bm. o godz. 10-tej 
raDO. 


Poświęcenia kaplicy. Wezoraj przedpołudniem 
odbyła się w zakładzie Józefitów poświęcenie zakłado- 
wej kaplicy. Aktn poświęcenia dokonał ku. Soświński; 
podczas nabożeństwa wychowankowie zakładu odśpie- 
wali przepięknie na 3 głosy kilka kolend. W uroczy- 
stości wzięło udział grono pań, opiekunek zakładn. 

W sprawie chłodni przy rzeźni mlejsklej. W s0- 
botę odbyło się w maglstracie posiedzenie komiayl ad- 
ministracyjnej pod przewodnictwem prezydenta miasta 
dra Leo. Obrady toczyły nię głównie nad sprawą po- 
pędu maszyn chłodzących w projektowanej przy rze- 
Źni miejskiej chłodni. Komirya, na podstawia rozesła- 
nych jej referatów pruf. politechniki lwowskiej File- 
dlera, oraz inżynierów miejskich pp. Góreckiego i Ga- 
jczaka, przeprowadziła dysknsyg i nchwaliła dn popęda 
maszyn w chłodni zastosować elektryczność z miejskiej 
slektrowni, Następnie komisya przyjęła do wiadomo- 
ści, ża organa techniczna magistratu przystąpiły już 
do wykonywania nzczegółowych planów chłodni, tak, 
że bndowa chłodni rozpocznie aig już na 
wiosnę bieżącego roku. Dalej komisys ustaliła 
porządek budowli i robót w rzeźni na rok bleżący, 
które w myśl uchwały Rady miejskiej mają być wy- 
konane z fnnduazn inwestycyjnego, Wreszcie kamisya 
udzieliła admin. akcyzy kredytu na wydanie druklem 
wszystkich ustaw, rozporządzeń i instrnkcyj, odnoszą- 
cych się do zaprowadzenia i poboru podatku spożyw-= 
czego, 

Komitet organizacyjny „Straży polskłej* za- 
wiadamia, że duia 29 b. m, we środę o godz. 6 wla- 
czorem odbędzie się w lokalu pod l. Ż przy ul. Szpi- 
talnej JI. p. posiedzenie, celem ostatecznej redakcyj 
statutn. W posiedzeniu tem mają prawo udziału wazyst- 
kie te osoby, które dn. 26 b. m. wpisały się na człon- 
ków „Straży“. 


” OEI. 


Pożegnania posła Żukawaklego. Staraniem kra- 
kowskiego komitetu atronnietwa demokratyczna-narodc- 
wego odbył się wczoraj o godzinie 1-szej w połndnie 
w dolnej sali Hotelu Saskiego wspólny obiad, który 
zgromadził kilkadziesiąt osób ze sfer krakowskiej de- 
mokracyl narodowej, celem pożegnania posła do Dumy 
rosyjskiej Władysława Żnkowskiego, wyjeźdżającago po 
kilkudniowym pobycie w Krakowie do Petersburga. — 
Qbok posła Żukowskiego i redaktora Libickiego z War- 
szawy zasiedli do wspólnega stolu pp. prezes Turski, 
dr Kwaśnicki, prof. Stefan Surzycki, ks. Żak, doc. 
uniw. Bujak, dr Rowiński, dac. unlw. Tokarz, pp 
Kisenbach, Nowiński, Tahaczyński, dr Łobaczewski, 
radca Gorecki Józef, inżynier Drobniak | w. in, orax 
grono młodzieży akademickiej. Prezes Turski wniósł 
tonat na cześć posła Żukowskiego, który wymową awą 
i głęhokością poglądów na stan finansowy Rosyi zdo 
był sobie i reprezentaeyi polskiej powagę i znaczanie 
Poseł Żukowski dziękował za słowa uznania, wskazał 
na rolę, jaką Kraków spełnić winien w obeenem, ca 
dzień tradniejszem pułużeniu. Życzeniem, by ideał na- 
rodowy zwyciężył w politycznem 1 społecznem życiu 
Krakowa, zakończył ezcigodny poseł swe treściwe, peł- 
ne głębokich myśli przemówienie, — Dr Rowiński 
wniósł toast na cześć redaktora Libickiego, który w 
dłaższem przemówieniu acharakteryzował prądy, kiero- 
jące dziś rozwojem atronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego. 

Przemawiał wreszcie imleniem młodzieży akademi- 
ckiej p. Winiarski, na co poseł Żukowaki odpowiedział 
podniosłem przemówieniem, Wezoraj wieczorem poseł 
Żakowski opuścił Kraków. 

Rugowanie niemieckich orderów kotylionowych. 
Koło Pañ T. S. L. postanowiło zainicyować na pozór 
drobną, ala w skntkachi ważną nkcyę usonigola Ź 20- 
baw naszych tak masami z Prus sprowadzanych orde- 
rów kotylionowyeh, a zastąpienie ich własnymi wyra: 
bami. Skromole, co prawda, wyglądają te ordery: mar- 
ka T. S. L. w barwnej wiązanee wstążek — tuszymy 
jednak, że te marki wyrugują wszystkie ordynarne or- 
dery pruskie z nsszych zabaw. Panie, które będą od- 
rzucały inne ordery, prócz orderów T, S. L. przyczy- 
nią się nietylko do bojkota niemieckich towarów, bo 
drobny grosz, na nie wydany, to cegiełki na budowę 
azkół kresowych, tøk ważnych działaj dla nam placó- 
wek, Kalo pań zwraca się do wszystkich komitetów za- 
bawowych z gorącą prośbą, by zechtiały nabywać je- 
dynia ordery kotylionowe T. S. L. Sprzedaje ja firma 
Porębski i Zimler w Rynkn oraz firma Z, Ślimakow- 
eki, Linia A-B, 

W sprawia zamykania azynkúw w niedzielę. 
Wezoraj odbyło się walna zgromadzenie Polskiego Zwią- 
zku katolickich nezniów rękodzielniczych, poświęcone 
sprawie zamykania nzynków w niedzielę. P. Kaspor 
Blnczycki przedłożył odpowiednią rezolucyę, poczam wy- 
wiązała sig obszerna dysknaya, w której zabierali glos 
pp. H. Dziewieka, St. Celary, T. Broda, L. Wojtal. 
Ksiądz Kuznowicz T, J. wykazał, jak szynki i kar- 
czmy wpływają na upadek moralności w apaleczeńatwie, 
a głównie w aferach rękodzielniczych 1 robotniczych. 
Uehwalonu rezolnoyę p. Biuczyckiego i zebrano podpi- 
sy. Związek przylączy się energicznie do akeyi, podję- 
tej jnż przaz inne stawarzyszenie, aby szynki i kar- 
czmy były od godz. 6 w sobotę wieczór do godz. 6 
rano w poniedziałek zamknięte. 

Qrganizacya hotelarzy. P. Eustachy Jaza Chro- 
nowski, właściciel Grand hotelu, jako przewodniczący 
zjazdn, który odbył sią d. 23 marca z. r., zaprasza 
wazystkleh właścicieli hoteli na posiedzenie na dzień 
29 b. m. a gods. 5 po połndnin do sali posiedzeń 
kraj, Związku tnryst. (Rynek, pałac Spiski). Na po- 
rządku dziennym są sprawy wielkiej wagi dla intere- 
aowanych. 

Uroczysty wieczór ku nczezenin 45 rocznicy pow- 
stania styczniowego, urządzony staraniem krakowskiego 
„Sokoła“, zgromadził do pięknie ndekorowanej sali do- 
borową publiczność. Podniosłam przemówieniem rozpoczął 
wieczór prof. Sokołowski, poczem zaczęły się prodnkeye 
wokalno-muzyczne. Grą na fortepianie popisywała się 
utalentowana młodociana pianiatka p. Tala Birkenmaje- 
równa, zyskując ogólne uznanie, tak, ża musiała grać 
dwukrotnie nad program. ezennica pny Henmann, 
śpiewaczka, p. Ludwika Nowakówna, otrzymała rzęsi- 
ste oklaski za piękne wykonanie pioanek Galla i Świe 
rzyfńskiego. Chór żeński, przedstawiony przez p. Świe- 
rzyńskiego, był, jak na nasze stosunki muzyczne, nader 
miłą niespodzianką. Jedynym mężczyzną, produkującym 
alg w charakterze solisty — był p. Stanisław Pichor. 
Doskonale uspozobiony, zagrał p. Pichor „Legendę* 
Wieniawakiego hardzo pięknie, a zmnazony oklaskami, 
grał parg razy uad program. Jako deklamatorka wy- 
stąpiła pna Z. Amhroazklewiczówna i zdobyła szczere 
uznanie ałachaczy. — Wieczorek ogólnym nastrojem 
różnił się wielce od tego rudzajn wieczorków patrya- 
tycznych, za co należy aig aranżerowi tegoż, p. Śwle- 
rzyfiakiemu, rzetelne uznanie. 

Stab, 

W Klukla prawników i Kole aratyczno-litera- 
okiem odbzło wię wczoraj Walne Zgromadzenie, na 
którem dokonana wyboru Wydziała na rok bieżący. 
Prezesem wybrany został p. Wł. Wędkiowicz, wice- 
prezesami A. Sokołowski i W. Ursel; do Wydziału 
weszli pp.: T., Axentowicz, W. Beringer, Fr. Bylicki, 
J. Dobrzański, T. Federowicz, H. Fleschuer, Br. Qań- 
klewiez, K. Kostanecki, K. Łachecki, Z. Skarszewski, 


E. Natwslński, Wł. Mięsowicz, WE Prokesch, K. Ra- 
kowski, J. Rozwadowski, E. Schneyder, K. Smolarski, 
St. Szlachtoweki, G. Ujejski, J. Winkowski i Br. 
Wolf. Do komisy! kontrolującej weszli pp. J. Ćmikle- 
wiez i J. Krzykowski. 


Waina zgromadzenia członków Tow. Muzyczne- 
ga odbyło się wczoraj pod przewodnictwem prezesa 
"Tow. prof, E. Krzymuskiego przy współudziale 25 
członków. Po oddaniu przez powstanie ezel pamięci za- 
służunego około rozwoju Tow., dra Jordana i odczyta- 
niu protokołu z poprzedulego walnego zgromadzenia 
wybrana prezesem Towarzystwa na lat 3 ponownia 
prof Krzymuskiego, wiceprezesem zaś ka. kan. Wą- 
dolnego. — skarbnikiem na dalsze trzylecie został prof. 
Grabowski, — Na członków wydziała wybrano pp- 
dra Ciechanowskiego i Władysława Kalinowskiego oraz 
Władysława Bukowskiego. Na członków komisyl szkon- 
trującej powołana pp.: prof. Stanisława Bursę, Jana 
Glirtnera i dra Kazimierza Flisa, W dyskusyi, która 
się rozwinęła na tle udziału w obradach wydziału i 
należenie do tegoż profesorów Konserwatoryum zabio- 
rali głos pp. Jasieński, Harajewicz, Szołajski, Raczyń- 
ski, Popiel i w. i. 

Ze Stow. urzędników podatkowych. Walne 
Zgromadzenie krakowskiej sekcyi stowarzyszenia galie. 
Urzędników podatkwych odbyło się dnia 26 bm. w sali 
Resaray urzędniczej przy udziale licznie zgromadzonych 
członków, — Zgromadzenie zagaił prezea p. Domini- 
kowski, który powitał obecnych wiceprezesa centralne- 
go Związku urzędników podatkowych we Lwowie Wła- 
dysława Śleczkowskiego oraz przedstawicieli prasy, po- 
czem przystąpiono do obrad. — Pierwszym punktem 
była kwestya zamianowania nadradcy Osady, referenta 
spraw osobiatych oraz starszego zarządcy Waltenberga 
prezesa Stow. bonorowymi człoukami, eo obecni jedno- 
głośnie przyjęli. — Następnie sekretarz Sekeyi Serafin 
zdał aprawę z toku czynności za rok ubległy, a dele- 
gat Stow. p. Śleczkawski, wyjaśniając niektóre punkta 
sprawozdania, podniósł zasłagi prezesa Dominikowskie- 
gu oraz Sekcyi krakowskiej. Sksrboik Sekcyi p. Be- 
reżyfński złożył sprawozdanie rachunkowe, poczem ofl- 
cyał podatkowy z Krakowa p. Serafin wygłcaił odczyt 
na temat: „Nieco u mrzędnikach i ich stanowisku wo- 
bec Bpołeczeństwa*. Referent twierdził, że brak zanfa- 
nia i niechęć społeczeństwa do urzędników ma pierw- 
sze Źrólło w dawnym systemie 1 postępowaniu dawnych 
urzędników Niemców i Czechów, którzy pozostawili po 
aohia do dziś dnia jak najgorsze wapomnienie. Referat 
nagrodzono oklaskami, 

Przystąpiona do wyborów. W miejsce przeniesio- 
nego do Sambora p. Dominikowakiego wybrano preze- 
sem utarazego zarządcę p. Włodzimierzu Jasińskiego, 
wiceprezesem starszego zarządcę Józefa Herberta, wy- 
działowymi zarządców T. Bereżyńskiego, T. Opydęi E. 
Reieherta, ofcyałów J. Serafina, E. Królikowskiego 
1 K. Arzta, na zastępców L. Jabłońskiego i W. Sza- 
flarskiego. — Omawlano dalej liczne wnloski w apra- 
wie polepszenia bytu, uproszczenia mawipulacyi, poata- 
wione przez kontrolora Władysława Nowickiego z Wi- 
Śnicza, oficysła Kogera z Chrzanowa, zarządcy Kar- 
pińskiego z Dobczye, Gawlasa kontrolora z Podgórza, 
a w dyskusyi zabierali głos pp. Herbert, Jas;ński, Reichert, 
Arzt, Styliński Wyjaśnień ndzisłał wiceprezes | dele- 
gat Stow. p. Śleczkowaki. — Zebrania miało przebieg 
bardzo poważny i rzeczowy. 

Qdwllż. Po kilku dniach bardza pięknej pogody, 
mamy dzisiaj odwilż, w cułam tego słowa znaczenin. 
Ponieważ jednak przez cały dzień wiał wiatr północny, 
temperatura oziąbiła się. Mamy więe wprawdzie na mli- 
cach wadę, ala zimno przenika do kofci. Będziemy, 
zdeja się, mieli zatem epidemię katarów, bo przy ta- 
kiej aurze e katar nie trudno. 

Padrzucane dzlecko. Dnia 17 b. m. znaleziono 
w domu przy ul. św. Krzyża 1. 5. niemowlę 4-miesię- 
czne, płci żeńskiej, porzucone w sieni. Dziecię jenzeze 
żyło, oddano je więc do auzpitala św. Ludwika, a po- 
licya wdrożyła dochodzenie za matką dzlecięcia. Oka- 
zało się, że wyrodną tą matką jest 36 letnia Karolina 
Gregorczyk, recte Juraasowa, służąca z Zakliczyna. 
Oddała ona dzlacko na wychowania da niejakiej Le- 
chowej na Krowodrzy, ponieważ jednak za nie nia 
płaciła, Lechowa 16 b. m. odniosła jej dziecko do 
słożhodawców Gregorczykowej, dowiedziała się tam je- 
dnak, że Gregorczykowa z Krakowa wyjechała. Lecho- 
wa udała sią więc na dworzec kolejowy i tam przy- 
łapała Gregorczykową w chwili, gdy miała wsiąść do 
pociągu, oddała jej więc dziecko i odeszła. Gregorczy- 
kówna widocznie na drugi dzień dziecka porzuciła, 
a sama uciekła w niewiadomym kierunku. Śledztwo za 
abiegłą w toku. 

Włamanie. Do rextauracyi Józefa Bestera przy ul. 
Wielopola 1 16 włamali sią dzisiejszej nacy nieznani 
sprawcy i skradli kilkanaście flaszek z wódką, sery, 
wiktuały, rozbili samogrający automat, wyrządzając o- 
gółem szkody na przeszło 280 koron. Za sprawcami 
śledzi policya. 

lścle karnawałowi złodzieja — na razie na- 
zwiska ich ną nawet dla policyi tajemnicą — włamali 
się wczersj w mocy do piwnicy p. Gusty Billfeldowaj, 
Widocznie złodzieja wiedzieli, że p. Billfeldowa'ma dużo 
starego wina, bo przynieśli z sobą becznłkę: poprzela- 
wall wino z flaszek do miej i wynieśli ją z piwnicy, 
Będą miell bodaj na prawdziwie karnawałnwą zaba- 
wę — ze starym węgrzynem, o ile ich policya przed 
wypiciem go nie przyłapie. 


brączki 


ślubne 
masywne 
złote. 


cionki zaręczynowe 
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Na składzie srebra stołowe i wyroby z ehińskiego srebra. 


zegarki, zegary. łańcuszki, 


ze złota i srebra 


Nawet na stara kalosza ludzie się łakomią! 
Delaiejszej noey skradziona kandlarzowi starzyzny Ja- 
kóbowi Betlerowi 2 work) starych kałcazy i 140 prá- 
żnych worków. Ciekawi złodzieje, którzy się nawet na 
tak! towar łakomią ! 


Za „zllwki*. W restauracyl Eintrachtu przy ul. 
Zwierzynieckiej nie chciał wczoraj zapłacić za wypite 
trunki 32-letui Józef Kudłacz, motywując to tem, że 
za „zliwki* płacić mie będzie. A kledy azyukarz za- 
cza? się o należytość dogominać, Kudłacz porozbijał 
waklanki, pogruchotał wszystkie talerzyki z przyamaka- 
mi į ciastkami, aż go wreszele policys zabrała do ko- 
zy, gdzie się nareszele napokoił. 


Wleczór styczniowy w Sokole podgórskim wy- 
pełnił po brzegi salę Sokoła. — Na wstępie przemó- 
wił prezea „Sokała* dr. Emilewiez, kreśląt pokrótce 
dzieje powstania. Starszy oficyał pocztowy p. W. FI- 
jala oddeklamował kilka wierszy patryotycznych, zań 
właść. cukierni w Podgórzu p. W. Butrynowicz od- 
Śplewał kilka utworów patryctycznych przy akompa- 
niamencie fortepiann. Na zakończenie zaspół amator- 
ski odegrał obrazek wa tle powstania styczniowego 
„Za aztandarem* J. Strokowej. 


O bogdankę. W niedzielę po połndnin wywiąza- 
ła sią zacięta bójka między azajką złodzieji w kawiar- 
nl Kurowskiej na Podgórzu, o bogdankę Maryę Jano- 
cińską, równie nałogową złodziejkę. Walka toczyła się 
na noże, epilog jej następujący: rannego Jana Jabłoń- 
skiego zabrało Pogotowie z Krakowa do szpitała św. 
Łazarza, zaś Marcelego Kozła, Józefa Lenartowieza 
i ich hogdankę Janocińską odstawiła palicya do are- 
sztów. 

Napadnięty. W niedzielę wieczorem, napadł na 
krawca Jana Biskopa w ul. Kałwaryjskiej w Podgó- 
rzn, Stanisław Marczyński i zadawszy mu kilka razów 
tępem narzędziem w głowę, zbiegł. Za napastnikiem 
śledz! policya padgórska. 


Palek! Związek zawadowy pracewnie blurawych powstał 
w Krakowie z inicyatywy Zjednoczenia Polskich Związków 
zawodowych. Poza biurami rządowymi i urzędami władz 
antonomicznych istnieje ogromua ilość biur prywatnych 
i instytucyi publicznych, w których znajdują zatrudnienie 
motki, a w kreju całym tysiące kobiet. Ciężkie warunki 
bytu przy lichem uposażeniu i braku zaopatrzenia na wy- 
radek braku pracy, choroby lub starości, stały się podnietą 
do organizacyi Związku krajowego tej kategoryi pracownie. 
Na dwóch zebraniach, jeszcza przed świętami Bożego Na- 
radzenia, przy nader licznym udziale ofńcyantek biur pry- 
watnych i urzędów, w sali zebrań Zjednoczenia F. Z. Z. 
jwiono szeroko potrzebę zrzeszenia koblet pracujących 
nrach. Imieniem głównego Zarządu Zjednoczenia P. Z. 
Z. p. St. Nowicki referował o zasadach organizacyi Zwią- 
zku, wykazując potrzebę jej dla materyalnych i movaloych 
zadań szerokich Kół pracownie biurowych, wspominając o 
przygotownjących się projektach ustaw o powszechnem u- 
bezpieczeniu i potrzebie dopilnowania, by i o tysiącach 
kobiet pracujących w binrach wśród trudnych waranków, 
nie zapomniane. Mecenas dr Rowiński przedstawił nojpil 
nłejsze zadania Związku i zkreślił charskter pracy i dzi: 
łalności, czekającej Związek. W uznaniu potrzeby takiej 
organizacyi o charakterze polskim, z wykluczeniem jakiej: 
kolwiek wspólności z międzynarodowami organizacynmi, 
bioręcemi natchnienie z Wiednia, przyjęto projekt statutu 
Źwiązku, ustalono wysokość wkładek normę Świadczeń 
x funduszów przezorności, wreszcie wybrano Komitet orga- 
nizacyjny, który po uzyskaniu legelizacyi władzy obejmia 
Zarząd Zwiącku; w skład jego wybrano panie: Awalinę 
Sikorawą, Aniele Cieszyńską, Stanisławę Wróblewską, Wan- 
dę Pindelską, Maryę Zaleską, Zofę Dąhrowską, pp. Migo- 
niównę, Kiihnel i Aleksandrę Soraczyńskę. 

Związek otwarł już dla członków swoich czytelnię pism 
w wynajętej na tem ce] sali (Floryańska 15 If p.), gdzia 
mieści się też biura Związku. otwarte codziennie od 4-tej 
popołudnia do wpół do 9 wieczorem. Tu zgłaszać zię winni 
członkowie Związku w wszelkich sprawach zawodowych, 
w sprawach wakujących posad oraz w razie braku zajęcia. 
Celem utworzenia Oddziałów na prowincyi podjęte zostały 
odpowiednie kroki. 

Zabawa zna w „Ognisku* mauczycielakiem w Kra- 
kowie odbędzie się w sobotę dnia 1 Intego w salach wła- 
snego lokalu (Rynek główny 17 II. p.). Bilet pojedynczy 
dla naaczycielstwa wogóla i akademików 1 K, dla gości 
1 K. 50h. Wstęp dla osób z poza sfer naucaycielakich 
tylko za zwrotem zaproszenia, po które należy się zgłucrać 
ustnie lub listownie do p. F. Chachlowskiego (Karmelicka 
16 I. p.). Początek zabawy o godz. £ wiece. Stroja dla pań 
spacerowe, dla panów wizytowe. Bufet wa własnym za- 
rządzie 


Z teatru. 


„Miłość czuwa“, komedya w 4 aktach Roberta 
de Flers i Caillaveta. Każdy szczegół tej awy- 
wolnej komedyi znamionuje robotę wytwornych 
majstrów francuskich; dyalog skrzy się od dowei- 
pów w doskonałym guście; pikanterya sytuacyj 
nie pozostawia nic do życzenia, nie opuszczając 
jednak nigdy terenu selonowego; miłość i zdrada 
małżeńska są osią, około której obracają się sym- 
patyczne figurki, znane nam tak dobrze z tylu 
sztuk francuskich: męża, żony, kochanki i przy- 
jaciela. Żona jest czarująca, pełna temperamentn, 
typu „grande amoureuse“, mąż lekkomyślny, ale 
żonę kocha; kochanka jest również czarująca, ale 
rozsądna ł pociesza się łatwo; przyjaciel domu, 
uczony historyk, jest bardzo komiczny i niefor- 
tunny w zabiegach miłosnych : więc wszystko koń- 
try się pomyślnie, bo „l'amour veille*, prawdziwa 
miłość czuwa opiekuńczo mad enotą kobiet i ser- 
cem niestałych mężów... 

Zręczność i dowcip autorów sprawiły, że nie- 
śmiertelny temat, przypominający po trochu Du- 
masowską Francillen, zapresentował się nam 


tufniby, zupełnie w nowej postaci. Trójkąt czy czwo- 
rokok małżeński tyle dopuszcza kombinacyj ! 

Niezrównana w salonowych rolach, wymaga- 
jących gracyiifinesyi, pani Solska jaki naiwnie- 
pikantna panna, następnie rozkochana namiętnia 
w mężn swoim żona, Święciła znowu tryumf na 
całej linii Była to kreacya, która przypomina 
nam świetną lady Windermere a dała nadto p. 
Solskiej sposobność do okazania figlarnej werwy 
i pustoty. — Czarującą jej partnerką była pani 
Ordon; miała małą tylko rolę, ale (zwłaszcza 
w balowej sukni w IV akcie) tak podbijała urokiem, 
że mr. Andre de Juvigny był zupełnie uspra- 
wiedliwiony. 

Tym panem Andre był p. Kosiński, który 
stworzył bardzo sympatyczną postać, grał a wiel- 
ką werwą i natoralnością i odniósł rzetelny snk- 
ces, — Doskonałą komiczną figurę młodego uezo- 
nego historyka odtworzył p. Bończa; rola była 
przepysznie opracowaną, sle typ moża trochę za- 
nadto po niemiecku pojęty. — Pni Słnbieka 
jako margrabina, p. Szymborski doskonały pro- 
boszes, pni Krysińska i Arkawin, wreszcie w ma- 
Jeńkich rolach Brodzka, Jauiezówna dopełniali 
świetnego zespołu. — Pobliczność bawiła się do- 
skonale 1 nie szczędziła wykonawcom oklasków. 

Ludwik Szczepański. 

Z teatru mlajsklego. „Miłość cznwa* — już to 
dziś stwierdzić można — zyskała powodzenie pierw- 
szorzędne. Kasa niedzielna zamknięta była na kilka 
kwadransów przed podniesienie kurtyny, Wypelniony 
teatr, oklaskami przyjmował ucieczne sytuacye kome- 
dyi. — W tygodniu bieżącym komełya ta powtórzoną 
będzie wa wtorek i w piątek. — Ńzekaplra: „Jak 
wam się podoba“ — wa ezwartek. Środowe przedsta- 
wienie pepniarne wypełni „Mąż idealny" Oskara Wil- 
de'a. 


Telegramy „Nowin“. 


Damonstracys w Niemczech. 

Solingen. Wezoraj wieczorom odbyła się tu 
demonstracya sacyalistyczna na rzecz powszechne- 
go prawa głosowania. Po egromadeeniu tysiąca 
osób przeciągało wśród okrzyków na ezeáć po- 
wszechnepo prawa głosowania przez miasto. Poli- 
cya i żandarmerya dobyły broni. Kilka osób od- 
niosło zranienia. 

Z Portugalli. 

Lizbona. Zostało dowiedzionam, że pewna liczba 
republikanów i radykałów, którey rozporządzali 
bombami i rewolwerami, przygotowywała na dzień 
31 bm. rozruchy, jako w rocznicę republikańskiej 
rewolneyi, Słychać, że starali się oni, lecz dare- 
mnie, wywołać ruch w koszarach. Rząd przedsię- 
walął wszystkie środki, aby zabezpieczyć spokój 
publiceny í karność w wojskn. 

Cholera. 

Konstantynopol. W miastach świętych Tsłamn 
w Hedżas, jak słychać, zmalała liczba driennych 
zasłabnięć na cholerę poniżej 200, co należy tem 
tłomaczyć, że rozpoczął się już powrót piel- 
grzymów. 

Japończycy w Mandżuryl. 

Petershurg. Według nadesrłych tn wiadomości 
Chińczycy okazują w Mandżuryi nadzwyczajną ln- 
icyatywę w kołonieacyi, zbrojenin się i rozsze- 
rzaniu komunikacyi, przez co wpływ Japończyków 
doznaje ograniczeń. Korejczycy przenoszą się ma- 
sami na terytorynm rosyjskie i nabywają poddań- 
stwo rosyjskie. 


ZIZI ZZ 
laka będzie pogoda wę wtorek? 


Prognoza wiedeńskiej stacyi metereolegicznej . 


Galicys zachodnia: Pochmurno i opady, mierne 
wiatry, łagodnie, równomiernie trwająca pogoda. 


NADESŁANE. 


za które Radakcya nie hlerze adpowledzialności. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowińskiej-FHorakowij 


w Krakowie, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej Pogrzeby nd najskromniejszych do 
najwspanialszych, Wielki skład trumien, włońców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynajęcia i sprzedania. 


Prosimy odnowić prenu- 
merzte! 
Prenumerata miesięczna 
w Krakowie i Podgórzu: 
I kor. (z odnoszeniem do domu 1 K. 50). 
na prowineyi I kor. 50 hal, 


pałeca 


o=6 4 


Najnowsze bogato ilustrowane cenmki 
wyayła na żądanie darmo. 


Fmil Goldwasser waw. 


Zlecenia z prowincyi załatwia najsumienniej odwrotną poczta. 5 


~ 


NAKŁADEM 


KSIĘGARNIKATOLICKIEJ 
Jra Władysława Miłkawskiega 
W KRAKOWIE 
lica św. Jana 6 (Hate! Saski) 

e Telefon Nr 708 

szła świeżo z drnku drugie 

danie słynnego dzieła O. Grou 
Tow. Jez. pod tytułem : 


Przewodnik 
na drodze życia 
(nedownógO. 


* Przekładj z oryginału: francuskiego. 


e Z ARE AD 
<kamiar! srski 
PARGTEF 


lózəfa Kuleszy 


daptgočiw ómantarza w 
w. Krakowie  posjadn 
wielki wybór gotowych 
pomników s piaskowe, 

granii marmari, 
Podejmuje się wykona. 
nia grobowców w miaj- 

sen i na prowinevt. 
61 Telefon Nr. 769, 


90000000 0000002 


Cena egzempl. w oprawia z płótna a 
p angielskiego 3 K. o iwiete $ 
Za nadasłaniem przekazem poczto- |*9 polewa $ 


|, Fabryka oskrów | herbatników 
w ciast | tortów, prowatansna pod 


wyn Karon 3:50 nastąpi wysyłka 
be osobistym rarządni 
KRAKOWIE, 


franko. 6 


$ 


+ 


Matmolady 


do pączków i legumin 
poleca handel pod firmą: 


WOJCIECH 


0LSZOWSKI 


W KRAKOWIE 
Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 

ğ 


u 
z rachunkowości państwowej 
1 buchalteryi kopieckiej 
Dia pań lekeye osobna, — dla 
ubogich beepłatn= 
STANISŁAW BURNATOWICZ 
c k, arsęłalk raskuskowy 
były dyrektor banku. 
Kraków, Długa w — |. p. 


m mae 
Do liirściwej Publiczności 
Były majster szawski, T. Baranowski, 
ułożony od kllkannatu lat cięśką 
charntą ócz, sunsia) raprzastań pra- 
cować w swolm zawodzie i sby 
utreymać liczną rodzinę zmumony 
był roznosić krakowskie dzienniki 
prenameraturum. Dziś kiedy jas pro- 
wia całki jemniał i nawot w t 


Ti 


6s 


DROBNE OGŁGSZENIA 


ue 4 baleczy od wyrazu 
minimum 50 halerzy, 


posk 
-  Posznkiwane. |] prodę do Sron. PT. Peblieczo: 
tel o jakiekolwiek wsparcie. Prodo 

Panienka tę go ypieramy znając T. Bi 

: ranawakiego 1 wisdząc o Jego supe: 


nej nięmażności do pracy Łaskawe 
datki nadsyłać należy do Admini 
strucyi „Nowin” 


SE" 
Kinematograficzny 


s ukończoną najmniej czwartą klasą 
gimnazyslną może być preyjęta na 
praktykę drogueryjną 
Farmaceuta lub Farmaceutka 


anajdzie zatrudnienie, Wiadomość: 
w składzie apiecznym Kraków, 


Karmelicka 15. 144 
Kilku 


zdolnych stolarzy za do- 


4 brem ea po- 
szukuje Tomasz Fall, organmistrz 
w Szczyrzycu. Stacya kolei Dobra. || wstał otwarty da, 10 grudsia 1007 
(Robota stała), 161|| w Krakowie, Rynek gł. L 34 
Palat Spiski I p. 


czy du mistąpiania || Upzadgani 
le W ladomość Ułwsie || Urządzanie s najnowszym 
Sklep: Le 158 komfortem, 


Cena Kor. 0:50, 1*—, 1:50 
Loża na 5 osób 8— kor. 
Prienuie 3 przedstawienia 
od godz. 6 pop. do 10-tej wioćn. 
W skład magrana wchodzą obrazy 
mówiące | śpiewające przes arty- 
sów opery paryskiej 
Dyrekcya. 


Dziewczynę je powala” siad 


maszyn do pieauia, Basztowa ]. 18. 


io aprzedani. 
Biblioteka kse mysi wy: 


rowych powieści zaraz do wprze- 
ię 


Wiadomość: w  Administracyi 
„Nowin“, Kraków, Rynek główny 
LBIp 


di 
T lampy gazowe przedwysta- 
Szy wowe By tanio do sprzedania. 
Wiado 


mość L. Makowski Szpital- 
na 32, Fabryka kufròw. 161 


80 
WR "FEI 
LECZNICA 


AMÓWÓĆŁAWEGOÓOWOOW EE 


chirurgiczna i Instytut 
Raoenigenawski 


Dra Artura Fronmera 


3 Oddzielne ambulatoryum dla 


È Aparat przenośny Roentgena. 
EEE model 168] 3 


Gimnastyka szwedzka lecz. 
 U$tradarego! 


Kraków, ul. św. Tamaaza 18, 
1 p. Telefon Nr. Bl 
(róg ul. Floryańskiej ). 

e pięknym i siłnym tonie za bezcet 

do sprzedania. Pośredniczy u grze- 

caności „Szkoła Skrzypcowa* ul. 


| Ordynaje od godziny 9—11 i 
od t. 
Kadziwiłłowska 20, 


w czwartki i piątki od 1 do 8. 
koma U RA | 


tukolada rólewsa | 


wybarowa wyrób własny 
poleca 


ADAM PIASEGKI 


Kraków, ul. Długa 10. 


MUM 


MOTOR 


gazowe wentylowa o ile "ia 1, 2, 
i 4 koni, motor elektryomy a mile 
1 konia do tutejszego prądu, motor 
henzynawy o sile ô komi i motor 
naftowy o sile 4 koni nżywany, w 
dobrym stanie, taniu do sprzedania. 
Oglądać można między godziną 19 
a B w południe w odlewarni wyro- 
bów metalowych M. GERTLERA, 

Zwierzyniecka 17. 188 


I Polski 


+ Krakawia ul. Fiorysósea 42 
(evek Bramy florynńskiej) 
wisa pokoje dla paskowy 

o 


m iwi 
SE 40h.1 3 19 


Wirow 


Znakomita 


Herbata proszkowa 
ija funta 35 ct. 147 
w handlu J. PIEKŁY Podgórze. 


Marmolada funt 38 ct. 
Marmolada „ 4s ct. 
Marmolada „ 58 ot. 
Brusnice kompot 


w handlu 


ny « tami drogow 
kami — potrzebny. 

Pietwyzeństwo mają emeryci ian- 
darmi, uieobaremni rodzinę | gos 
podarstwem. Warunki i świndóctwa 


dzeńskiego 
luryatska 40. 


NIIAN K 


Wima Sataacki 


w Krakowie, 
ulica Floryańska L. 18 
poleca 
uznane ogólnie za najlepsze 
w smaku 
szynki 
oraz wszelkie inne wędliny 


niezrównanej dobroci i wielki 
zapas smalcu i słoniny. 


poszukuje posady lnb chce kogo zatrudnić, kupić 
coś lub sprzedać, albo wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drobnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno 
słowo kosztuje 4 h., pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. Należytość 
przesyłać można w markach pocztowych. 


Przosyłki uskntecznia odwro- 
tnie za pobraniem należytości. 
Cenniki szczegółowe na 
107 żądanie. 


Najlepsze hygieniczna 


TOWARY GUMOWE 


da celów sanitarnch 
polecają RT 

m = 
Reim i Spółka 
Rymsk 37, Kraków, Lisia A—B, 
Cenniki darmo. — Wyz5lki dyskretne, 


Pastaa Saatanaa aaan KOKKIK 


PALARMIA KAWY 
; t Ba | butossis 

TRAKA KAVY myserona patrati 
stawy palonej 


najnowzzym 
i najlepszyra ape- 


ra! oga reglowe 


3 


Za pośrednictwem każdej kuięgar- Le y 35 
srana Aaa aere 

starsi i młodsi panowie E Saty 

wieləkrotnie nagrodzone pinmo BRAR po serani 


w 4% wydania radcy wmiyoyuy 
Dra MOLLERA 


rpa 
M. JAWORNICKI. 


Opłatna przesyłka w kopercie za 
K 1%0 w markach pocztowych 


3a Curt Röber, Rrasmechwpig. 


Zaktad pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi 'nagrodami w Wiedniu 
i Paryżu 


Wyśmienita środki toaletowe ! 


SGHAMPOO-TAROOL 


śrojek antiseptyczny i wysoee 

hygleniczny do mycia głowy, 

również do pielęgnowania 
włosów 

Perfumy prawdziwe francuskie 
na wagę 

Mydła wyborne o silnym 

zapachu kwiatowym K. 2:00 

za kilogram 


Reim i Spółka 


KRAKÓW Rynek 37, Linia A-B. 


WKIKEKIKKIEAOKIK 


przy ul. św. Tamasza, tuż przy placu Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Nr. 331. 


Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
howych oraz sprowadzanła zwłok za 


wszystkich krajów europejskich. 
33 


Kraków, Rynek Linia A—B obok głównej trafiki 
poleca 


Nowości na Karnawał 


Sklep w niedzielę i święta zamknięty 


IKE WEEK 


Marmola dę 


za Ślieżych i zdtowych 
wyrabianą na sposób 
morelową 8 koron 
malinową 8 
jabłkową 8 
mieszaną 6 p 
w ozdobnem blaszanem wiedrze, 
brutto franko do każdej stacyi poczto- 
wej wysyła za zaliczką 


Parowa Fabryka cukrów 
Brandstadtera we Lwowie. 


W Ameryce, Anghii i innych krajach 
kulturalnych marmolada jake stosnn 
kowo bardzo tania, a przytem nad- 
zwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 
i różnych potraw bywa używaną 


ROKOKKOOJOKACOK 
Restauracya 


Hotelu „Victoria“ 


w Krakowie, ul, Zwierzynlockn |. 6, 


polaca 47 

` y 

obiad 28 1 koróną 20 hal. 

z 4 dań a la carte. 

Oryginalne wina stałowe węgierskie 

| austrysckie. — Piwo okocimskie, 

pilzneńskie i portery. Bufet obficie 

znopatrzony w ciepła i zimne prze- 

kąski. — Dzienniki polskie i zagra- 

niezne. — Pokoje do zebrań tows- 
rzyskich. 


Lakal jest atwarty do godziny 


w Krakawla, przy ulicy Sławkowskiej L. 11 
(obok Grand hotelu) 


wędliny potaniały 


Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskia 
i westfalskie, polędwica pieczone i łoscsiowe, znakomite kiełbasy 
krakowskie, polędwicowe, kraj 

salcescuy w rozmaitych gi 

ską białą, wędzoną i p 
wiedeńskie, sardelki war: 
wogóle wszystko, cokol 


Dwa razy dziennie świeży towar. 


E 
a 
a 
a 


owoców, 
gielski A 
zę h, paryską kiełbasę, stoning pol 
, tozmaita rolady, kiełunski 
azki podgardiane i kaszaue — 
chodzi w zakres massratwa. 


109 


Cenniki szezegółowe na żądanie Przesyłki uskutecznin się odwro- 
tną pocztą za pobraniem. 


(%5 kg. 
, 


Bezpłatnie 


otrzyma każdy 136 


ROCZNIK FINANSOWY na rok 1908 


kto nadeś'e całoroczną prenumerat 3 kor. 60 hal., lub półroczną 
| kar. 80 hal. na wychcdzący w lO-tym raszniku dwutygodnik 


ię G i fg Gazeta Losowań 
MERKURY ~. 
59 handlowa, 
zawierający dokładne wykazy ciącnień | popularny dzial 


handlowy 


Adres: Admin. „Merkurego w Krakowie, Rynek gł. 5. 


przyjmuje M. m Pd w Li 


1 w nooy. 


Rarnhist sdponieńcaizy  kodmit Wortąpański 


Jana WOLNEGO | 


Zygmunt Ślimakowski 


PELS 


EELA ALALALAAAALAAAALALOAL AAAS AAAALALAA, 
W masami  SIGfANA Sieczkowskiego £ 


une | siekone, kiszki pasztatowe, pge 


i 


ZYWO VYN OVO VVV 


PIERWSZORZĘDNY 


Zakład pogrzebowy 


-A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska I. 16, (sklep). 

Mieszkanie I. 11. Telefon 51. 
Dla niezamożnych daleke Idace natępatwa. 

BEZET: PZD ZETA) 


Drukarnie domowe z kauczuku, 


matryca wt drukować karty wiaptowa, 
saprówau ja na zabrania i tp. 
Cons e wszajkiami prerboraal 


k | 


gil 


adirmsy , 


90 
120 


w eleganckiej kasetce metal, wraz z rączką do układania trecio- 
nek, podnazką farby niewysychejącej | szczypezykami poleca: 


Zakład rytawniczy oraz fabryka wszelkiego rodzaju pleczeci 
H H Kraków, Suklennica I. 10 
Stanislawa Niemozyka 27a; ea wena 


Monogramy, herby i napisy wykonuje szybko i dokładnie. 
13 Zietenla z prowincył odwrotag pocztą. 


Q500090000909060000000 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafńą zadowolić 
tutki cygaretowe 


DOCOB 


z watą = 


FRAM «arssor: 


Bihuika zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowyuh, ! 
więc nic dziwnego, ke pali się lekko i równu, a dym jast łagnńny | 
i chłodny. Własności te podwyśska jesnuze wnieszczona w ustniku | 


„WATA SALVESOL* 


3 Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wsku- 
tak swego nader delikatnego włókna roślinnago. Kużdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylka 

w cygarniczkech azkianych z watą „Salvesol*. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salveaei* wystarcza na 200 ` 
do 400 paplerosów lub cygar. 


i 
1000 sztuk tutek „Fram“ 8 kKŃrony. 10 cygarniorek | kor. 20 hel. 
Pakienik waty „Nalvesol* 50 lub 80 hal | 


Zakład przem. wyrobów papierowych, „Norig“ i 
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KAJETAN DUDZIAK 
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Największa w kraju firma s, ® 


R. PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Kynek :§ 


poleca swe znakomite, przez hafciaruta 1 


pracownie krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane 
maszyny do szycia i do haftu. którym żadne inna w prey- a 
bliżaniu nawet dorównać nie mogą. 


Cenolkl rozsyła się darma | opłałnie, 
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£ytra gitarowa „Kolumbia“. 
Bez nauki każdy może natychmiast grać, s 
swobodny nastrój 1 wesoły unysź w kaśdej rodzinie 
Qytra gitarowa „Kolumbia” jest 48X435 cm wielka. 
powiada 44 strun, 5 grup akordowych; podłożywe 
nuty, każdy moze grać. Więcej uiż 100.000 już 
w em. Tyiku wprost przóz moją, firmę do na- 
bycia. Ceny: kompletna wraz za szkołą i wszelki 
24 bal. za setuką, 
sztuka Kor. 
j- Noma ryzyku, gdyź z, 


4% iwy 
jest dozwolona iub pieniądze zostają zwrócona 
Przesyłka za pobraniem. Dom wysyłkowy instru- 
mentów muzycznych HANNS KONRAD c. ik. dostą- 
„oażw BrüxiNr. I 1767(0zechy). Bogato tilustrowany polski katalog glowny 
w przeszło 3000 rycin wysyła na żądanie każdema darmo i opłatnie. 157 


bok w. Korosewago I K. Wajuara w Śralądig, 
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